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N iety lko  ladzie z  k rw i i kości po- 
nada ją  swoje drzewa genealogiczne, 
ale również posiadają je  i  ludzie, 
wykonani ze stali i żelaza, ludzie- 
m a szyny, tak rozpowszechnione teraz 
„roboty".

M yli łby  się ten, ktoby przypusz­
czał, że drzewo genealogiczne „ ro ­
bota" pochodzi z Ameryk?, gdzie w 
wielkiej fabryce ludzi-maszyn w  De­
troit fabrykuje  się i  wypuszcza w 
świat dziennie 120 „robotów". N ikt 
zapewne nie przypuszcza, że zalud­
niające coraz bardziej świat „robo­
t y "  wywodzą się nie z Ameryki, lecz 
ze starego, poczciwego Wiednia, że 
pierwszy czlowiek-maszj na urodził 
się nad błękitnym Dunajem, że tu 
powstał pierwszy ludzki automat, 
skonstruowany przez niejal iego 
W o lfganga  K>mpelena 200 lat tomu.

200 lat temu narodził się słynny 
automat —  Turek grający w  szachy. 
Turek Kerapelena był wielką sensa­
cją' dawnych czasów. Wykonany był 
w  len sposób, że do złudzenia naśla­
dował żywą postać ludzką, przybra­
ną w  strój Turczyna, i  siedział przed 
stołem na którym znajdowała się 
szachownica. Rozgrywali  z  nim par- 
tje najznakomitsi mistrzowie g i y  w  
szachy; i  co ciekawsze, że g ra  b j ła  
prowadzona przez Tarka  w  sposób 
bystry, tak że niejednokrotnie żyw 
partnerzy przegrywali. Wewnątrz  tej 
nostaci znajdował się zegarowy me- 
<har:zm, którego lekkie tykanie by­
ło słychać wówczas, kiedy aatomat 
wyciągał rękę, żeby ująć jakąś f igu ­
rę i  przestawić na nnc pole.

L e GEn D A  r o d z i n n a

N iczw yk ł  m  mechanizmem skon- 
ilrnowanego przez Kerapelena Turka 
zainteresował się F ry d e r jk  W ie lk i  i 
oto pewnego dnia przysłał posłańca 
z  żądaniem, aby Kempelen wraz ze 
swoim automatem coprędzej przy je ­
chał do Poczdamu, gdyż Fryderyk 
W ie lk i ma ochotę rozegrać z  dziw­
nym tworem partję szachów.

Kempelen rychło znalazł naśladow­
ców i  w  jakiś czas potem berliński 
mechanik, Metal, skonstruował no­
wego człowieka-maszynę, którego wy­
wiózł do Ameryki. Metz l  był sprytny 
i skonstruował swojego nowego me­
chanicznego gracza w  ten sposób, żo 
lozgrywał on partję  wista, który był 
grą podówczas modną w Ameryce. 
W nowym świecie przyjęto człowie- 
ka-maszynę przychylnie i  jeden z 
tamtejszych krezusów nabył od Metz- 
la mechanicznego' gracza za poważ­
ną sumę dolarów. Podobno i słynny 
gracz w  szachy również po n ie jak i*®  
czasie wyemigrował do Ameryki.

Obydwa automaty do niedawna o- 
glądać można było w  muzeum w F i ­
ladelfii, ale przypadek chciał, że pa 
wilon, w  którym je  umieszczono, spło­
nął i  od tego czasu wszelki ślad po 
mechanicznych graczach zaginął.

N O W E  P O K O L E N IE
Be zwątpienia ludzie-maszrny c K  ,

c i s : / ; ;

R o d z i  s i ę  i c h  1 2 0  d z i e n n i e
siejszych czasów niewiele mają 
wspólnego z  pompatycznymi, przyo­
dzianymi w  ludzkie ubranie swoimi 
antenatami z dawnej epoki. Dzisiej­
szy człowiek ze stali i  aluminjum nie 
ma pretensji do wypożyczania sobie 
ludzkiego odzienia, ale zato zaopa­
trzony jest w  umieszczony w jego 
wnętrzu elektryczny ^kumulator, i w 
mikrofon, umieszczony w  jego alu­
miniowej głowie. Ród ludzi-maszyn 
urodzonych za oceanem napróżno na­
zywany jest romantyczno- tąjemnioze- 
nn imionami, gdyż wiemy, żo „doktór 
Muptikus", czy „doktór Okkultus" 
nie- ma nic wspólnego z tajemniczą 
czarną msgją, a poprostu należy do 
nowej rasy stalowych potworów, u- 
rodzonj ch w wielkiej fabryce w De­
troit.

To nowe pokolenie, wywodzące się 
ud urodzonego nad b łęk itnym ‘Duna­
jem gracza w  szachy zaludnia świat 
coraz bardziej. Ostatnia, najmłodsza 
latorośl ludzi-maszyn to młodociany 
stalowy gentleman imieniem Telc- 
vox.

K A R J E R A  T E L E V O X A
Televox, to młody obiecujący ezło- 

wiek-niaszyna, któremu wróżą wiel­

ką karierę. Televox zajmuje w świe­
cie coraz poważnieisze stanowisko. 
Poprostu staje się niezbędny i  nie­
zastąpiony'. Jest posłuszny i można 
na nim polegać. Ulokowany w  miej­
scu publieznem zachowuje się po­
prą wnie, nie mówi rzeczy niepotrzeb­
nych, Oczekuje tylko na dyrektywy 
z centralnego biura propagandy lub 
też z jakiejś państwowej instytucji, 
której własność stanowi Zależnie 
więc od życzenia swy ch władz 
zwierzchnich, wytworny stalowy 
gentleman spokojnie, z dystynkcją 
może odśpiewać jakąś pieśń, może za­
reklamować artykuł sprzedażny lub 
wreszcie przemów'6 poważnym, prze­
konującymi głosem któregoś z mężów 
stanu. Jak widzimy, Tc levox ma przed 
sobą rozległe polo do zrobienia kar­
jery  nietylko j'ako śpiewak, nietyl­
ko jako agent biura reklamowego, ale 
także jako polityk.

O B IE C U J Ą C Y  T E L E L U Y

Jego młodszy brat imieniem Tele- 
lux, też prawdopodobnie zrobi kar- 
jerę. Jest to homunculns, reagujący 
na sygnały świetlne. Konstrukcja tc- 
lcluxa jest niezwyrkle ciekawa,, gdyż

wszystkie ruchy tego i  obuta uzależ­
nione są od natężenia światła, pada 
jącego na maleńką komórkę z płyta 
mi fotograficznenii, umieszczoną w 
jego głowie. Światło pada na klisze 
poprzez przejrzyste oczy najmłodsze­
go potomka rodu ludzi-maszyn. Dzia­
łanie światła jest impulsem do sze­
regu odruchów, wykonywanych przez 
robota. Natężenie światła spowodo­
wać może ruch ręki lub nogi, 'poru­
szenie głowy lub też nawet wypowie­
dzenie słów „dzieńdobry"

Jak więc widzimy, najmłodszy po­
tomek robotów jest stworzeniem o- 
Uecuiącem i kto wie do czego może 
się jeszcze przydać. Narazie Am ery­
ka cieszy się jego narodzinami i ob- 
my śla dla niego odpowiednie zaję­
cie.

Oczywiście, że zajęcie to znajdzie 
sir napewno. Wśród lndzi-ma37,yn nie­
ma bezrobocia. Dla każJego znajdzie 
się zajęcie, dla każdego znajdzie się 
posada. Idealny pracownik-robot mo­
że zostać odźwiernym, może zostać 
raclrmistrzera, może zostać kontrole- 
rem w kinie lub nawet pilotem N o­
wa rasa ludz;-ma.;z.yn odbiera chich 
starej rasie ludzi, z krwi i kości...

K i e d y  k o b i e t a  p a n u j e
S m u t k i  i r a d o ś c i  a m e r y k a ń s k i c h  g e n t l e m e n ó w

Jak wiadomo, Amerykanie cieszą 
się opinją ludzi niezależnych, ener­
gicznych i  przedsiębiorczych Jeśli 
jednak chodzi o stosunek do kobiet, 
wszystkie te objawy energji znikają 
niemal całkowicie i amerykański 
gentleman w_ tym wypadku okazuje 
się stworzeniem zupełnie bozwolncm, 
skazanem na łaskę i niełaskę kapry­
su kobiecęgo.

Pochodzi to stąd, że Amerykanie 
odnoszą się do kobiet z  niesłychaną 
galanterją i uważają, że niespełnienie 
życzenia kobiety lub nieuprzejme za­
chowanie się wobec mej jest czemś, 
co dyskwalifikuje mężczyznę lako 
gentlemana. Galanterj a, jaką okazują 
wobec kobiet, nie zna granic. Niema 
rzeczy, śmiesznych i poniżających, 
którychby Amerykanin nie wykonał, 
czyniąc zadość życzeniu kobiety.

Je,śli wejdziemy' do jakiegoś loka­
lu publicznego, do restauracji, ka­
wiarni, czy też hallu hotelowego, zo­
baczymy tam całą masę pioknie ti- 
branych kobiet w  asyście mężczyzn. 
Młode damy, rozszczcbiotane, obar­
czają. małżonka lub wielbiciela szere­
giem zleceń, poczynając od rozkazu 
przyniesienia jakiegoś zimnego napo­
ju, a kończąc na obowiązku wypro­
wadzenia pieska na spacer. Gentle­
man nic mrugnie nawet okiem i z 
całem przejęciem wyprowadza p.Je- 
go pupilka, zwraj?8jnc uwagę, aby 
piesek był całkowicie zadowolony z

opieki i ze spaceru.
To  dziwne rozkapryszenie kobiet a- 

rneryksńskich pochodzi stąd, że trak 
towane są jako ciągle niedoro»łe dzie­
ci, że otaczane są stale opieką nietyl­
ko już ludzi im bliskich, aic także  
i praw, panujących w  Stanach Z jed­
noczonych. Penwa te zezwalają na to, 
aby rozkoszne, urocze amerykańskie 
baby, .tóre przekroczyło już 30J:ę, 
mogło wytoczyć naiwnemu młodzień­
cowi, który' niobac.znie dał obietnicę 
ożenku, proces o alimenty oraz o od­

szkodowanie *sa „złamane serce*' 
wskutek niedotrzymania obietnicy 
małżeństwa. A ‘'kiedy już małżeństwo 
zostanie /.realizowane, gentleman z 
pałą świadomością przyjmuje na sie­
bie szereg nowych obowiązków, w 
postaci zajmowania się eospodur- 
stw"-m domowem. pełnienia nieraz 
funkeyj służącej, a ponadto trwania 
dalej w roli czułego i troskliwego 
cnralierc rse/rante, adorumcego 
wiecznie swą małżonkę i prowadzą- 
ć-rtro ią do teatru i na dancing.

L u k s u s o w a  m o t o r ó w k a
.  ?

p o w ę d r u j e  na s k ł a d
Spraw a  ,,Lux - T o r p e d y " ,  kur­

su jące j  oa paru m ies ię cy  między 
W a rs za w ą  a ł o d z i ą ,  ma ju ż  spore 
a rch iw u m  prasow e.  P o  Początko- 
w ym  okresie , w  k tó rym  inowacju 
ta c ieszy ła  się w ie lk ą  reklamą, 
na stąp i ły  s k a r g i : a to, że  niepun- 
k tua ln ie  kursu je,  a to że w o gó le  
nie odeszła.. T e r a z  zaś nastąp ił  
o s ta tn i :  .

W a rs za w sk a  dyrekc ja  kole jowa 
komunikuje , ż* od 16 cze rw ca  
„M .T .-3 0 1  i 304“  (od ja zd  z W a r ­
szaw y  7.08, p rzy ja zd  11.45) ni-ze-

s tan ie  w.ogóle kursować,  a to spo- 
wodu zn ikom ego zapełn ien ia .

- W  zw iązku  z tem zm ien i s ię ,  
'częściowo od te jże  daty rozk ład  ' 
ja zd y  poc. podm ie jsk ich  N r .  121. t 
kom unikac ji  W a rs z a w a  Ż y ra rd ó w ,
i N  1123 kom unikac ji  W a i s z a w a l  
—  Grodzisk, jak n a stępu je :  Poc. 
N r .  121: G rodz isk  p r z y j ,  bez
zm iany, od j.  7 m. 24, Ż y ra rdów  
p rzy j .  7.43. Poc. N r .  1123: P ru sz ­
ków  p rzy j ,  bez zmiany, od j.  7 m 
16, G rodzisk  Maz. p rzy j .  7.37

M i e s z k a n k o
Pan bucha lte r  Gnyps z  żoną  

d ługo  szukali m ieszkanka, śc iś le j  
m ów iąc  szukali p ien iędzy ,  bo w  
g ru n c ie  r z e c z y  m ieszkanek  w  
W arszaw  ie je s t  poddostatkiam. 
Z na le ź l i  j e  w re s z c ie  na ul. P r ó ż ­
ne j za s tosunkowo n ied ro g ie  od­
stępne. Za  cenę 1500 z ło tych  w y ­
zby ł s ię  tego  m ieszkanka pew ien 
m łody  poeta  Sw ia tope łk  W i ld e .

—  D ziś  nie stać poe te  na w ła ­
sne m ieszkan ie  —  rzekł w su n ąw ­
szy  do p o r t f e lu  —  1500 z łotych 
poczem  w y p ro w a d z i ł  s ię  n iew iado  
mo dokąd, p o zo s taw ia ją c  pani 
G nypsow e j kilka dobrze odchodo • 
w an ych  p a ją k ów  na su f ic ie ,  a na 
pod łodze  lo z g ro m io n ą  a rm ję  pu­
s tych  butelek.

P a n i  G nypsow a upurała się 
jednak  z  n ieporządk iem  i oto po 
kilku dn iach  pa trząc  na u s taw io ­
ne p iękn ie  z ie lone  fo to le ,  na k i ­
l im y  i k latkę  z kanark iem  nik tby  
nie uw ierzy ł,  że w’ tem m ie jscu  
panoszył s ię  n iedaw no n iech lu j­
ny  poeta . Gdy  państw o Gnypso- 
w ie  zagośc i l i  s ię  na dobre i zaży- 
wmli m i łe go  spokoju, zbudziło  ich 
kiedyS nad ranem  głośne stuka 
nie do drzw i.

—  To  ja ,  k e lner  z ca fe  A r ja d n a  
ro z le g ł  s ię  g łos  za d rzw iam i —  
k iedy  pan zap łac i  rachunek?

—  P a n  W i ld e  ju ż  Lu m e  m iesz­
ka, odrzek ł  bucha lter  i w ró c i ł  do 
sw ego  łóżka.

N a z a ju t r z  po p ow roc ie  z U r z ę ­
du pan Gnyps zasta ł r o zp a r tego  
w fotelu dorożkarza  z batem. P a ­
ni G nypsow a p łakała  w. kącie.

—  N ie  w y jd ę  póki n ie  dostany 
fo r s y  za os iem  ku rsó w !  —  c>- 
św iad czy ł  z m ie jsca .

N ie  było  rady . T e g o  dnia p a ń ­
s two G n ypsow ie  z jed l i  ob ’’ ad z 
to w arzyszen iem  końsk iego zapa­
chu. W re s z c ie  po w ie lu  gudzi- 
nach udało s ię panu Gnypsow i 
nakłon ić  dorożkarza  do opuszcze­
n ia .sa lonu  W y szed ł  m rucząc  pod 
nosem i t r zaska jąc  z bata.

Ou tego  czasu rozpoczę ła  się 
inw az ja .  W  godz inach  rannych  
od w ied za l i  dom pan o w ie  z g a zów  
ni, e lek t row n i,  izby  sk a rb o w e j ;  
p o l ic j i  ( d w a  m anua ły  karne za 
zak łócen ie  p o rządku )  potem  
p rzed s taw ic ie le  in s ty tucy j  p ry ­
w a tn y ch :  ke lnerzy ,  k raw cy ,  p ra ­

czka, ba naw et  p ed ikurzys tka  z ja  
w i ła  s ię  k iedyś  z  rachunkiem . 
W  godzm ach  p rzedw ieczo rn ych ,  
w  porze  za ła tw ia n ia  sk lepow ych  
spraw'unków'. p rz ych o d z i ły  czasa 
mi e legan ck ie  panie.

—  P a n  S v  ia topelk  ju ż  tu nie 
m ieszka?  Oh pardon...

O d ch od z i ły  z łam ane z w y ra zem  
bólu w  oczach.

A l e  na jok ro p n ie js ze  b y ły  noce. 
Do d r z w i  p rzypuszczan o  szturm y, 
ja k  do tw ie rd zy .

—  O tw ie ra j  m am y l i t r ó w k ę  i 
z a g r y c h ę !  —  W o ła ły  z ko ry ta rza  
och ryp łe  g łosy .

—  P a n  W i ld e  ju ż  tu n ie  m ie s z ­
ka —  odpow iada l i  s trw ożen i 
G nypsow ie .

—  B u jda !  Otw 'ierać  bo d rzw i  
w yw a l im y .  M a m y  l i t r  w ó d y !  —  
Poczem  n astępow ało  kopan ie  w 
d rzw i  szarpan ie  za k lam kę i w r e ­
szc ie  chó ra ln e  śpiewTy.

K ied y ś  pan C nyps  n ie  w y t r z y ­
mał ob lę żen ia  i  s k a p i tu lo w a ł , W  
obaw ie  przed  o p m ją  sąsiadów, 
k tórzy  poczę l i  sarkać  na nocne 
ha łasy  „u  Gnypsów '"  o tw o r z y ł  
d rzw i  na rośe ie rz  p i jakom  Do do­
mu w ta rg n ę ła  t łuszcza  i r o z g o ­
śc iła  się na dobre. N a  s to le  usta­
w io n o  l i t r o w ą  bute lkę  c zys te j  t, 
zw. , m am kę",  pół m etra  k ie łhasy  
i b laszaną  faskę  k iszonych  o g ó r ­
ków.

Bibosze nie z ra z i l i  s ię  W’cale 
n ieobecnością  Św ia tope łka  W  ił- 
dego.

—  On tu je s zc ze  p r z y jd z ie !  —  
P oc ie s za l i  się k lep iąc  bucha ltera  
Gnypsa, k tó ry  musiał p ić  z n im i 
do b ia łego  rana.

Ba naw et m ałżonce  j e g o  n ie  
dali spokoju. Zbudzona dała  się 
nam ów ić  do w y p ic ia  an g ie lk i  c z y ­
stej.

Od tego  czasu pańs tw o  Gnypso 
w ie  ż y ją  na sze rok ie j  stopie. H u ­
lanki i l ib a c je  o d b y w a ją  s ię u 
m ch  reg u la rn ie  noc w  noc, Co 
d z iw n ie js za ,  nic ic łi  to m e  kosz­
tu je  P rzec iw n ie ,  pan Gnyps z d o ­
był sobie popu larność  w  ku ltu ­
ra lnym  św iec ie .  M a  n a w e t  bar­
dzo szerok ie  stosunki w  m ia roda j  
nych s ferach . Z da rza ło  się, że 
byw'ali u n iego  n a w e t  m in is tro­
wie.

Sczasem dostał p od w y żk ę  a po 
u p ływ ie  w ie lu  m ies ię cy  ob ją ł  po­
sadę dyrek to ra  W Ó. D. A .  W  wo l 
nych ch w i la ch  oa  za ję ć  pan 
Gnyps piesze., w iersze .

Jur.*

A ntoni Marczyński n )

Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Id jo ty c z n e  porów n an ie ,  —  skarc i ła  się teraz, a le  nie zdo ła ła  
od p ęd z ić  n a trę tn e j  m yś li ,  że F re d  r z e c z y w iś c ie  m ia ł  w  sobie coś 
z  w ęża .  —  K a ż d y  tan cerz  ma napew n o tak ie  w ężo w e  ruchy  i taki 
koc i krok. N a jw a ż n ie js z e  to, iż  j e s tem  i bedę z ninp szczęś l iw a ,  —- 
w m a w ia ła  w  siebie  bohatersko. —  O, k iedyż  on tu w r ó c i  na reszc ie !

Co do te rm inu  j e g o  pow ro tu  w y ło n i ła  s ię  p ew na  w ą tp l iw ość .  
M ia n o w ic ie  on egda j  Bahadur  spyta ł  ją, c zy  bardzo tęskni za  mę­
żem D a la  o c zyw iśc ie  tw ie rd zącą  odpow iedź .  ale w y ra z i ła  pełne 
o tu ch y  p rzypuszczen ie ,  że te  pozosta łe  dwa, t r z y  dni ich  roz łąk i 
m iną szybko, ja k  z b ic za  trząs ł .  —  T r z y  dn i?  O i le  mnie w iadom o, 
m ałżonek  pani ma w ró c ić  za t r z y  m i e s i ą c e !  —  od p a r ł  Bahadur. 
Z ap ro te s tow a ła  gorąco, lecz  gospodarz , jak b y  uwz ią ł  się. j ą  iryto-, 
wac, p o d tr zy m y w a ł  w c ią ż  sw o je  tw ie rd zen ie ,  iż pan F re d d y  P rado  
w y je ch a ł  do A m ery k i ,  a p ow róc i  do B irm y  dop iero  z końcem  g ru d ­
nia. Zosia, rozum ie  się, n ie  dała temu w ia r y  i g ło w i ła  się długo, w  

jak im  celu rad ża  p róbu je  ją  okłamać.
—  Z pewnośc ią  ty lko żartował,  —  sądz iła  dz is ią j ,  —  bo p rze ­

c ież  okaże się w net ,  że ja  im a łam  rac ję  O l.aże  się to już... ju tro .
N ie  m og ła  s ię  do l iczyć ,  an i rusz  nie mogła , g d y ż  n*e pam ięta ła , 

i le  dni u łynęło  od w y ja d zu  męża, sześć, czy siedem. W ie d z ia ła  t y l ­
ko to, że d z is ia j  j e s t  30 wrześn ia . N a p e w n o !  O negda j  było  28-go, 
to  B ahadu r  s tw ie rd z i ł  po m ozo ln ych  doc iekaniach . Z asęp i ła  's ię  
w tedy , bow iem  p rzyp om n ia ła  sobie, iż j e j  n ieszczęsne  za ręc zyn y  z 
Robertem  w  K a lk u c ie  odbyły  się 28-go l ipśa. D w a  m es iące  up ły­

nęły  ju ż  od o w eg o  dnia.

—  Jak  ten czas szybko pędzi.  —  w estchnęła  te raz  i myśli * je j  
p os zybow a ły  n iespostrzeżen ie  ku Robertow i.

B u rza  ja k b y  przechodz iła .  D udn ien ie  p iorunów, k tóre  Zos ię  na­
p aw a ły  zabobonnym  lękiem, p rz yc łch a ły  zw o lna .  B ez  ich akom pauja  
m entu ponure  w y c ie  w ich ru  nie szarpa ło  j e j  n e rw ów , a szum ule­
w y  b ic zu ją ce j  l iś c ie  d rzew  d z ia ła ł  w rę c z  usyp ia jąco .  Zasyp ia ła  

w ięc, m yś ląc  je s zc ze  w ć ią |  o Roberc ie .

—  B ęd ę  m atką je g o  dz iecka , —  wyszepta ła , —  a le  ja k  F re d d y  
p r z y jm ie  tę w iad o m o ść?  Czy... Jezus M a r j a M !  —  krzyknęła , bo­
w iem  w  te j  ch w i l i  p ow odź  oś lep ia ją c e go  św ia t ła  za la ła  pokój i huk­
nął g ro m  tak, że tynk  posypa ł się z powa ły ,  a szyby  zadzw on iły  z ło­

w rogo .

P io ru n  uderzył,  j a k  się okaza ło  naza ju trz ,  w  n a jw yżs zą  z palm, 
rosnących  na dz iedz ińcu  pa łacu . '  L e c z  w  m n iem aniu  p rzesądn ej  
Zosi p iorun  ten był zła w różbą .  Złą, a le  a la  kogo?  W  chw il i ,  gdy  
zag rzm .a ło  tak  straszn ie ,  ona m yś la ła  o Roberc ie ,  o j e g o  przyszłem  
dziecku i o F red d ym . K ogo  z n ich miało...

—  Co t o ? !

U s iad ła  na łóżku, zaczęła nadsłuch iw ać. C ich y  chrobot przy  
d rzw iach  p ow tó r zy ł  się k ilka r a z y . L ęk a ją c  się c iemności, nie z g a ­
s i ł a . ś w ie c ;  dw ie  z nich w y p a l i ł y  s i ę  doszczętn ie ,  a le  św ia t ło  pozo­
sta łych trzech  ro z ja śn ia ło  dos ta teczn ie  m rok i nocy, by m og ła  z 
łóżka do jr zeć  zasuw'ę. I  u jrza ła , ku swemu przerażen iu ,  że ó w  d r e w ­
n iany w p raw d z ie ,  lecz c iężk i, okuty, k locek  odsuw a się pow oh . pod ­
w ażan y  snać nożem  p rzez  kogoś  z zew n ątrz .  Z rozum ia ła ,  że p o w in ­
na na tych m ias t  popędz ić  d o d i z w i  i p r z y t r zy m a ć  oburącz zasuw ę 
lecz s trach  przyku ł j ą  do łóżka naraz ie .  A  k iedy  w resz c ie  zdoła ła  
s trząsnąć  z s ieb ie  ten  bezwład, było  ju ż  z a n ó ź n o ; ju ż  d rzw i  o tw o ­
r z y ły .s i ę  unoścież  i do pokoju  w k roczy ło  cz te rech  ros łych  drabów, 
n iosących coś w  rod za ju  lektyki. Za nim i no.-łtępowal Dew adatta ,  

k tó ry  m ia ł  to w a rzys zy ć  F i ed dy ‘ emu w  podróży .

—  N ie  śpi p an i?  T em  lep ie j ,  —  rzeki. —  P ro s zę  ws iąść  -do na­

szego  palankinu. N ' e  je s t  c op raw da  taki w ygodn y ,  jak..
—  Go to zn a c zy !  —  krzyknęła .
—  D ow ie  się pan i za chw ilę .  P ro s zę  wsiąść..
—  P ro s zę  stąd w y jś ć  n a ty c h m ia s t !
—  W y jd z i e m j .  a le  z panią.
—  Poskarżę  się ju t ro  radży, że w ta rg n ę l iś c ie  s i łą  do...
—  S ilą  w ep ch n iem y  pan ią  do palankinu, je ś l i  pani na tychm iast 

n ie w s ią d z ie  sam a ! N o ? !  —  D ew ad a tta  odsunął m osk it je rę  i sil- 
nem szarpn ięc iem  zdar ł  p rześc ie rad ło ,  którern Zosia ok ryw a ła  się 
w  upalne noce. —  P o  raz  osta tn i w zy w a m  panią do pos łuszeńs tw a !

Skinął na t r a g a rz y ,  k tó rzy  podesz l i  b l iż e j ,  us taw il i  lek tykę tuż 
p rzy  łóżku i odemknęli j e j  d rzw iczk i ,  poczem  schw yc i ł  Zosię, za 

reke.

—  O,' r e w o lw e r ?  D łon ie  kob ie t  s tw orzone  są do pracy, nie do 
walk i,  zaczem  odb ieram  tę broń.

W y k rę c i ł  Zosi rękę, w y rw a ł  r ew o lw e r ,  poczem  w  taki sam spo­
sób rozDroił j e j  d ru gą  dłoń, w  k tóre j  śc iskała e lek tryczna  latarkę. 
O be jrza ł  ją  uważn ie .

—  T ę  zabaw kę  m ogę  pani pozostaw ić ,  —  orzek ł  łaskaw ie  * 
A  te raz  p roszę  na tych m iast  ws iąść , albo...

—  P o z w ó lc ie  mi się n a jp ie rw  ubrać, —  zaw o ła ła  p rzez  łzy.

—  Tam , dokąd panią  zan iesiemy, ubranie  będz ie  na jm n ie j  p o ­

trzebne.

N ie  ruszę  się krok iem  dopóki...

—  Eeee ,  tego mi ju z  z a w ie le !  U  nas z kob ie tam i nie robi się ce­
r eg ie l i ,  ja k  u Ang l ików c

M ów ią c  to, D ew adatta  śc iągn ą ł  Zosię  z łóżka i p rzy  pom ocy 
jed n ego  z t r a g a r z y  w epchną ł  ją  przem ocą do lektyk i,  k tóre j 
d rzw ic zk i  zatrzaśnięto.

(D .  c. n . ) .
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